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Rok XXVII

Awantury i bójki w
Starcia na galerii między publicznością - Walka nar.-soc. z komunistami w kulu­

arach parlamentu — Kilku posłów odniosło ciężkie obrażenia
Berlin, & 12. (PAT.) Wczoraj 

Reichstag przeszedł do obrad nad pro­
jektem nar.-socj. ustawy o zastępstwie 
prezydenta Rzeszy. Wniosek domaga 
gię. aby w razie ustąpienia lub śmier­
ci prezydenta Rzeszy przed upływem 
kadencji zastępstwo objął prezes Try­
bunału Rzeszy.

Komunista Schneller wystąpił 
przeciw temu wnioskowi, oświadcza­
jąc. że Trybunał Rzeszy jest zupełnie 
opanowany przez nar .-socjalistów i że 
w razie wakansu na stanowisku pre­
zydenta zastępcą obrany byłby napew- 
no nar.-socjalista.

,W tem miejscu mówca zaatakował 
w ostrej formie prez. Hindenburga, o-
świadczając, że jest on „przedstawi­
cielem programu najbezwstydniejszego 
wyzysku, uprawianego na ludzie pra­
cującym“. Przywołany przez przewod­
niczącego do porządku, pos. Schneller 
ponowił swe ataki na prez. Hinden- 
hnrga, oświadczając, że prezydentura 
jego jest „prezydenturą zamachu sta­
ną“.. ■

Posłowie frakcji komunistycznej.o- 
kiaskiwali w tym momencie mówcę i
wznosili okrzyki „precz z Hindenbur- 
giem“. Wywołało to powszechne za­
mieszanie. Na galerji dochodzi d© 
bójki między publicznością. Na sali 
niezwykle wzburzenie. Przewodniczą 
cy opuszcza fotel i przerywa posiedze­
nie. Służba parlamentarna usiłuje 
opróżnić galerję z publiczności, wśród 
której jeden z widzów również wzniósł 
okrzyk przeciwko prezydentowi. Wy­
dalony przez woźnego komunista, któ 
ry wzniósł ten okrzyk, zjawił się po­
nownie i nadal wznosił wrogie okrzy­
ki- Wreszcie na galerję wpadło kilku­
nastu szturmowców nar.-socj. w uni 
formach, którzy
Wyrzucili sprawców demonstracji 

i pobili ich.

Tydzień Obrony Przemysłu Polskiego
Wczorajsza akademja w „Słońcu** — Koncerty na placach 
miejskich — Propaganda w kinach i lokalach publicznych — 

Rekordowe powodzenie loterji
Z okazji „Tygodnia Propagandy 

Przemysłu Krajowego“ wczoraj w po­
łudnie odbyła się akademja w sali ki­
noteatru „Słońce“. Akademję rozpo­
częta orkiestra wojskowa 57 pp. pod ba­
tutą por., kap. Szatkowskiego odegra­
niem polonera a-dur Chopina- poczem 
chór „Hasło“ odśpiewał „Gaudę Mater“.
Referat programowy wypowiedział p.
Prezes Samulski. Na dalszy program 
akademji złożyły się produkcje chóru 
„Hasło“, który odśpiewał pieśni F. No­
wowiejskiego i B. Poradowskiegp, oraz 
solo skrzypcowe prof. St. Pawlaka przy 
akompaniamencie p. prof. Fr. Łukasie- 
wicza. Solistę oklaskiwano bardzo go­
rąco.

Pomysłowem zakończeniem akade- 
Jńji było wyświetlenie iilmu, przedsta­
wiającego pracę w kilku wielkich fir­
mach krajowych-

Publiczność opuszczała salę stanow­

Członkowie frakcji komunistycznej 
gremjalnie opuścili salę obrad i udali 
się na galerję.

Rozpoczęte na galerji awantury 
przeniosły się do kuluarów Reichsta­
gu. W pobliżu wejścia na trybunę 
rządową zgromadziły się grupy posłów

Wspaniały gmach stawia YMCA w Jerozolimie kosztem dwóch miljonów 
dolarów. Gmach ten będzie wykończony w r. 1933.

czo przekonana, że popieranie przemy­
słu krajowego jest jednym z najważ- 
ńiójszych obowiązków narodowych 
zwłaszcza w dobie obecnej.

Z okazji „Tygodnia“ odbyły ś'.ę też 
koncerty orkiestr wojskowych na tyn­
kach jeżyckim i łazarskim. Na Placu 
Wolności koncertowała orkiestra 57 pp.

Loterja fantowa Związku Obrony 
Przemysłu Polskiego ci.eszyła: się rekor- 
dowem powodzeniem. Wczoraj wy­
przedano już wszystkie losy. Wydawa­
nie fantów rozpocznie się w poniedzia­
łek, 12 bm„ i trwać będzie do 15 b. m. 
Wygrane otrzymywać można w loka­
lach obok wydawnictw „Kurjera Po­
znańskiego“ i „Orędownika Wielkopol­
skiego“ przy Alejach Marcinkowskiego 
róg Św. Marcina.

W ciągu dnia w kineteatrach i lo­
kalach publicznych propagandę pro­
wadzono przez wywoływanie haseł,

nar.-socj. i komunistycznych, liczące 
kilkadziesiąt osób. Wywiązała się o- 
stra utarczka słowna, w czasie której 
jeden z posłów nagle rzucił spluwacz­
kę. Stało się. to hasłem do ogólnej 
bójki, przyczem zarówno komuniści, 
jak i hitlerowcy poczęli rzucać na sie-

wzywających do popierania przemysłu 
krajowego.

W dniu dzisiejszym upływa termin 
konkursu na najpiękniej dekorowane 
okna wystawowe. Wystawy winny 
być przybrane wyrobami przemysłu 
rodzimego.

Jednym z ciekawszych szczegółów 
„Tygodnia Prop. Przem. Krajowego“ 
jest konkurs na najlepszą pracę w 
szkołach na temat: „Dlaczego należy 
kupować towary krajowe?“ Termin 
nadsyłania prac przez uczniów szkol­
nych upływa w dniu 15 bm. Na na­
grody wyznaczono towar krajowy.

Również i na prowincji odbywa się 
ożywiona praca propagandowa. W 
Bydgoszczy oddział Zw. Obr. Przem. 
Polskiego urządza w niedzielę akade­
mję. Fiíja w Gnieźnie organizuje w 
niedzielę specjalny obchód.

W wielu miastach naszego woje­
wództwa urządzają obchody, poświę­
cone propagandzie przemysłu krajo­
wego, towarzystwa przemysłowe i rze­
mieślnicze, którym Zarząd Z w. Obrony 
Przem. Polskiego dostarczył wskazó­
wek oraz odpowiednich materjalów.

(ki.)

bie pulpitami, spluwaczkami, popiel­
niczkami itp., a nawet oderwanym od 
ściany aparatem telelonicznym. Wy­
bito kilka szyb lustrzanych I stłuczono 
wielki żyrandol kryształowy, którego 
odłamki poraniły kilku posłów. W 
wyniku bójki kilku posłów odniosło 
ciężkie obrażenia. Posłowie komuni- 
styczni musieli w końcu ustąpić przed 
nacierającymi na nich posłami nar.- 
socj.

Po przerwie, trwającej trzy kwa­
dranse. obrady wznowiono. Przewod­
niczący oświadczył, że w razie powtó­
rzenia się awantur zarządzi opróżnie­
nie galerji, poczem poseł komunistycz­
ny Torgler zaprotestował przeciwko 
temu, że w kuluarach parlamentu 
służbę porządkową pełnią umunduro­
wani szturmowcy.

W dyskusji nad wnioskiem nar.- 
socj. w sprawie zastępstwa prezyden­
ta poseł niemiecko-nar. Freytag von 
Loringhofen żądał, aby prez. Hinden- 
burg sam wyznaczył swego zastępcę. 
Pozatem mówca ostro potępił wczo­
rajszy atak gen. Litzmanna przeciwko 
Hindenburgowi.

Projekt nar.-socj. przyjęto w dru- 
giem głosowaniu wszystkiemi głosami 
przeciwko głosom komunistów i niem. 
nar. _____

Aresztowanie kupca 
w Gdyni

Gdynia, 8. 12. (Tel. wŁ). Aresz­
towano tu znanego kupca Alfonsa 
Pohla, któremu zarzuca się nieprawi­
dłowe spełnianie powierzonych funkcyj 
nadzorcy sądowego. S. B.

Pożar elektrowni
Londyn, 8. 12. (PAT.) Wczoraj 

w nocy wybuchł pożar w elektrowni, 
obsługującej arsenal i port w Chat­
ham. Dach elektrowni zawalił się. 
Cały arsenał pogrążony jest w ciem-, 
nościach.

Stocznia i koszary w Chatham ró-: 
wnież zostały uszkodzone przez pożar.

Przeciw oszczerstwu 
„Legjonu Młodych“

Na uniwersytecie i W. S. H- ukazała 
się ulotka, wymierzona przeciw oszczer­
czej kampanii „Legjonu Młodych“. Oto 
jej treść:

„Koleżanki i Koledzy!
„Dnia 5 grudnia br. „Legjon Mło­

dych“ rozrzucił ulotkę pełną. o- 
szczerstw w stosunku do młodzieży 
narodowej. , .

„W ulotce tej jedynie z nienawiści 
żąda się relegowania z uniwersytetu 
kolegów z innego obozu politycznego. 
Fakt ten nazywa się denuncjacją i nie 
wymaga komentarzy.

„Stwierdzamy, że w zajściu z p. 
prof. dr. St. Nowakowskim nie brali 
udziału studenci, natomiast czynni by­
li tam członkowie „Legjonu Młodych“. 
Fakt ten stwierdził sam prof. Nowa­
kowski.

„Ulotka ta jest jeszcze jednym do­
wodem zaniku poczucia moralnego w 
grupie zwanej „Legjonem Młodych“, 
która nie może występować w obronie 
honoru polskiego akademika, skoro 
przywodzą jej przestępcy kryminalni 
w rodzaju Ryskalczyka, Kujawskiego 
i innych.

„Młodzież Wszechpolska.“
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W sprawie zajść w Krakowie
Posłowie Klubu Narodowego zgło* 

sili w Sejmie interpelację do ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie pobi- 
ci^, przez komisarza Olearczyka i a- 
gentów policji dwóch studentów uni- 
wersytettu w Krakowie. Interpelacja 
opisuje wydarzenie następujące:

„We środę, 30 listopada br. wieczo­
rem wypito w Krakowie w Rynku szy­
bę wystawową, Jeden z Żydów wska­
zał na przechodzącego Rynkiem stu­
denta prawa Stanisława Rymara, ja­
ko tego, który szybę miał rozbić. Obec­
ny na tern miejscu wraz z oddziałem 
policji komisarz Olearczyk podszedł 
do p. Rymara i bez słowa kilkakrot­
nie uderzył go pięścią w głowę i szczę­
kę. Bity, wzywając pomcoy. upadł o- 
statecznie zemdlony na bruk i odzy­
skał przytomność dopiero w samocho­
dzie policyjnym. Świadkiem bicia był: 
drugi komisarz policji, Rożdżeński, 
policjanci i przygodni przechodnie, z 
których kilku podało następnie rodzi­
com pobitego swoje adresy.

Pobitego przewieziono do komisa­
riatu policji i ulokowano w osobnej 
celi, gdzie go przetrzymano 48 godzin. 
W ciągu pierwszej noĆy wezwano p. 
Rymara do kom. Olearczyka, Gdy p.

Niesamowite stosunki 
w Łomżyńskiem

Polska Katolicka Agencja Prasowa 
donosi, co następuje:

Niedawno księżom, wracającym z 
konferencji z Łomży, ubliżył komen­
dant „Strzelca“ ze Stawisk za to. że mu 
zwrócili uwagę na zakaz palenia w au­
tobusie. Dygnitarz ten nakazał nadto 
policji pociągnąć księży do proiokuiu.

Innemu księdzy wytoczono proces o 
obrazę wojewody, lecz oskarżenie oka- 
zato się oszczerstwem: drugiego księdza 
oskarżył nauczyciel o obrazę marszałka 
Piłsudskiego, ale i to okazało się fał­
szem.

Przeciwko ks. proboszczowi w Śnia­
dowie starosta łomżyński wysłał d-o 
swoich władz przełożonych różne cięż­
kie zarzuty. Dochodzenia, przeprowa­
dzone przez władze kościelne, wykaza­
ły, że i tą jjąizuty były, zmyślobe.

Ostatnio zjechał do Śniadowa nie­
jaki Romanowski, podobno konfident 
polityczny z Łomży, w celu skorzysta­
nia z odbywającego się jarmarku do 
zbierania zarzutów przeciwko ks. pro­
boszczowi. Z pośród zebranych na jar­
marku parafjan policja wyciągała nie­
których do przesłuchiwania przed owe- 
ęo pana, którego dla większego wraże­
nia nazywała „sędzią śledczym“

Postępowanie powyższe wywołało 
wśród ludności miejscowej wielkie obu­
rzenie. któremu parafjanie dali wyraz 
przez wysłanie do łomżyńskiej władzy 
kościelnej ostrych protestów, zaopatrzo­
nych w około tysiąca podpisów’. probo­
szczowi zaś wyrazili swe żywe ubole­
wanie z powodu takiego siśnia rozgory­
czenia przez władze powiatowe i zapew­
nili' go o swojem serdecznem przywią­
zaniu.

Komu to rozgoryczenie ludności jest 
(potrzebne?

Rymar zażądał wpisania do protokółu 
faktu pobicia i wezwania lekarzą, p
Olearczyk przesłuchanie przerwał. _
Także i inny komisarz, który w dai- 
szem śledztwie przesłuchiwał p. Ry­
mara, odmówił wezwania lekarza i 
spisania protokółu.

Gdy następnego dnia zgłosiła się 
rodzina, chcąc aresztowanemu dostar­
czyć żywności, p. Olearczyk odmówił 
Dopiero interwencja u starosty grodz­
kiego w tym punkcie złamała opór p. 
Olearczyka.

Jakkolwiek przeprowadzane tym­
czasem badania nie potwierdziły za­
rzutu rozbicia szyby przez p. Rymara, 
a aresztowany kategorycznie zaprze­
czył, by brał udział w rozbiciu szyby, 
mimo to w piątek wieczorem odsta­
wiono p. Rymara do więzienia karne­
go i oddano w ręce prokuratora Pro­
kurator, zapytany o los aresztowane­
go, odpowiedział, iż wypuści go na 
wolność, jeśli będzie w Krakowie spo­
kój.

W ciągu soboty sędzia śledczy sądu

Znów krwawe starcia w Berlinie
IF czasie demonstracji komunistycznych policja dala salwę 
poczetn rozproszyła tłum przy pomocy palek gumowych —

Dwóch policjantów odniosło rany
Berlin, 8. 12. (PAT.) Dziś wie­

czorem w centrum dzielnicy zachod­
niej Berlina, na placu Wirtemberskira 
doszło do ostrego starcia między gru­
pą demonstrujących komunistów a 
policją. W czasie zaburzeń padły 
strzały, które wybiły dwie szyby wy­
stawowe w domu towarowym „Kade- 
we“. Pozatem kamieniami wybito szy­
by w wielkich składach obuwia firmy 
Salander Chasalla.

Zajęcie zaczęło się od bójki między 
demonstrującymi a patrolem policyj­
nym, prżyczem 2 policjantów’ zostało

„Biło“
o Gródku Jagiellońskim
Główny organ klubu ukraińskiego 

„Diło“ w artykule „Gródek Jagielloń­
ski“ i jego memento“ wystąpił z potę­
pieniem napadu na pocztę i tragedji. ją­
ka się tam rozegrała. „Diiło" utrzymuje, 
że sprawcami napadu kierowały pobud­
ki polityczne i patrjotyczne i cytuje opi­
ci ję.jakiegoś órg&bU Ukraińskiej Organi­
zacji Narodowej, który wywodzi, że ka­
botaże i teror wywołują represje, a te 
śą pożyteczne, bo demaskują te jednost­
ki, ktorę'„ińuśzą się uciec pod wrogie 
skrzydła“.

„Żadeb najzawziętszy wróg nie mógłby 
dla nas — pisze „Diłó“ — wymyśleć coś 
gorszego. Takiemi hasłami można tylko 
zrujnować naąz naród, mogą go zanarchi- 
zować. i oderwać od wszelkiej konstruk­
tywnej i twórczej pracy...,

„Na przyszłość musiony planowo wal­
czyć nie z wydarzeniami, gdyż te przycho­
dzą njeocżekiwanie, i niezależnie od nas — 
lecz prżedewszystkiem z atmosferą i z tera 
środowiskiem, w jakiem pokutuje fałszywe 
zrozumienie idei.

okręgowego przesłuchał oskarżonego. 
Tu znowu p. Rymar zażądał lekarza. 
Ostatecznie dostawiono aresztowanego 
do lekarza więziennego w niedzielę. 4 
grudnia. Lekarz oświadczył: obrzęk 
jest, ale pan ma chore zęby, więc o 
brzęk może od bólu zębów pochodzić.

Dopiero w poniedziałek, 5 grudnia, 
po południu zwolniono aresztowanego.

Już tylko jako charakterystyczne 
szczegóły podaiemy: w ciągu tych 5 
dni nie pozwolono widzieć się z are­
sztowanym ani nikomu z rodzjny, ani 
nawet adwokatowi, dr. Adamowi Po 
zowskiemu.

Prawie o tej samej godzinie we śro­
dę, 30 listopada, aresztowała policja na 
ul. Szpitalnej innego studenta prawa, 
Wacława Herburta Heybowicza. A- 
resztowanego przesłuchiwał komisarz 
Olearczyk. W czasie przesłuchania p. 
Olearczyk polecił dwu agentom obić 
pałkami przesłuchiwanego. P. Btey- 
bowicz został 'lękliwie obity.

Podpisani zapytują Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych:

Czy zechee położyć kres orgjom ko­
misarza Olearczyka, przynoszącym 
hańbę polskiej policji?

zranionych. Przybyłe na miejsce wy­
padku silne oddziały pogotowia alar­
mowego przystąpiły do rozpraszania 
tłumu przy pomocy pałek gumowych. 
Wobec stawiania oporu przez komn- 
nistów policją dała salwę na postrach. 
Nikt nie odniósł poważniejszych obra­
żeń. 13 osób aresztowano.

Podobne zaburzenia powtórzyły się 
na ul. Poczdamskiej, gdzie tłum wznp- 
si, okrzyki przeciwko rządowi. Poli­
cja rozproszyła demonstrantów przy 
pomocy pałek gumowych.

„„ sam Gródek niechaj się stąnie osta­
teczną i groźną przestrogą przed ton se­
kwencjami takiej „ideologji" i równocze­
śnie punktem wyjścia do walki z nią.“

Jest tó pierwsze,-'stanowczo i jAwne 
potępienie akcji tórorystyczpej. Dekla­
racje, sk'adańe przez przewódców u- 
kraińskieb w Sejmie, były dosyć mgli­
ste. Teraz sami przewódcy widzą, do 
jak fatalnych wyników prowadzi tole­
rowanie akcji sabotażowej i teróryetycz- 
nej.

Trudno tu nie wyrazić zdumienia, 
jak niektórzy historycy doby ostatniej, 
w rodzaju Wi. Pobóg-Malipowskiegó, 
wydąwcy pism J. Piłsudskiego, nie ma­
ją wyczucia nastrojów współczesnych. 
W prasie ukraińskiej nieraz były ogła­
szane tłumaczenia ruskie wspomnień 
członków organizacji bojowej P P' S. 
z roku 1905. Młodzież ruska lubiła je 
czytać, prasą zaś ochotnie je oubliko- 
wąla. Niedawno p. Malinowski ogłosił 
w „Wiadomościach Literackich" arty­
kuł p. t. „Bezdany“, w którym opjsuje 
napad na pociąg pocztowy pod Bezda- 
nąmi przez organizację bojową P. P. S., 
podając szczegółowy opis napadu i fo-

tógrafję jego uczestników, jak Piłsuć. 
skiego. Sławka., Prystora. Arciszewską, 
go itd. Artykuł taki pojawił się p¡-^¿ 
dwoma tygodniami.

Porozumienie prasowe
Polsko - Czeskosłowackle
W ubiegły wtorek odbyło się zebra­

nie Biura poznańskiego Porozumienia 
Prasowego Polsko-Czeskoslowackięgo 
przy udziale konsula Republiki Czo- 
chosłowackiej w Poznaniu, p. dr. Do. 
leżała, prezesa Tow. Polsko-Czeęhost 
p. Kierskiego i sekretarza konsu-Jatin 
p. Svobody. ’

Po referacie przewodniczącego BJą. 
ra, red. Bohdana Jarochowskiego wy. 
wiązała się ożywiona dyskusja, w któ­
rej zabierali głos pp. red. Powidzki. dr, 
Szperber, red. Kaźmierczak i red. Wh 
niewicz. Zebranie zakończono przyję. 
ciem wniosków, dotyczących dalszej 
rozbudowy zbliżenia i porozumienia 
obu bratnich narodów.

Akademia Jugosłowiańska
Dla uczczenia święta zjednoczenia 

Jugoaławji i urodzin króla Aleksan­
dra I Stowarzyszenie Polsko-Jugosło. 
wiańskfe w Poznaniu urządza pod 
protektoratem posła pełnomocnego i 
ministra nadzwyczajnego królestwa 
Jugosławji p. Branka Lazarevića w 
niedzielę, dnia 11 grudnia 1932 r., w 
auli Wyższej Szkoły Handlowej uro­
czystą akademjg jugosłowiańską.

Program uroczystości obejmuje re- 
prezentacyjne przemówienia wojewo­
dy poznańskiego p. Raczyńskiego, pre­
zydenta stół, miasta Poznania p. G 
Ratajskiego, przedstawiciela królestwa 
Jugosławji i p. gen. w st. sp. Serda- 
Teodorskiego, prezesa Stów. Polsko- 
Jugosłowiańskiego oraz część koncer­
tową.

W części wokalno - muzycznej, na 
którą składają się utwory wyłącznie 
kompozytorów jugosłowiańskich, ła­
skawy udział biorą: pp. H. Cieszkow­
ska, artystka Teatru Nowego (melode- 
kląmacja), M. Szrajberówna, K. Żab- 
ska, pp dr. E. Kofczypski i J. Sobie- 
rajski (kwartet smyczkowy), A. Kar­
packi, artysta opery pozn. (pieśni lu­
dowe), pp. prof. Sauer i Świerczyński 
(akompaniament), wreszcie chór mę­
ski „Echo“ oraz reprezentacyjna orkie- 
stra 57 p. p. pod batutą p. por. Szat­
kowskiego.

Początek uroczystości punktualnie 
o godz. 18, zakończenie o godz. 19,15- 
Wstęp bezpłatny.

Rabunek w pociągu
W pociągu, zdążającym z Krakowa 

do Warszawy, okradziony został w po­
bliżu Radomska kupiec z Nowego Są­
cza Śaehorier, któremu zrabowano 
większą ilość gotówki.

Rabunku dokonał jeden z członki* 
grasującej tam szajki usypiaczy kole­
jowych.
'_____ I II I ■ I' i——......— "SS

BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM!

STEFAN BALICKI

HALI LUDZIE
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy.)

35)
~~ Czyż to można ca’e życie przebie- 

dolić z powodu Jędrusia, Oczywiste 
głupstwo. Tak. Gotowa była tę ofiarę 
ponieść. Niechby się ożenił. Dzieci aż 
za dużo jest na tym świecie. Tego ni- 
£dy nie braknie. Zapewne, że byłoby 
jej bardzo przykro, byłaby nawet bar­
dzo nieszczęśliwa, ale cóż robić. Każdy 
ma swoje zmartwienia ! ona też się od 
tego nie wywinie. Takie postanowie­
nia robiła Wikta w głuchym małym 
domku, utopionym wśród śniegów. Po­
częła nawet przemyśliwać nad tem jak­
by odwo’ać to wszystko, co było Jakby 
zmusić do zapomnienia i tych, którzy o 
tem coś wiedzą. Zrobić wszystko, byle 
się to nie wykryło. Gotowa nawet była 
do ofiar pieniężnych, by zatrzeć ślady 
ścieżki pod Rohacz. Należy pamiętać o 
zbawieniu duszy. Wikta nie była lek­
komyślną kobietą, która nie pamięta, że 
jutro czekają ją zmarszczki i siwe wło­
sy. Trzeba się przygotować na starość. 
Miała wielką ochotę pójść do spowie­
dzi, ale obawiała się, że ksiądz każę

wyznać wszystko mężowi. I cóż wte­
dy? Nie mogłaby powiedzieć przy kon- 
fensjonale, że nigdy tego nie zrobi, a 
gdyby przyrzekła? Nie miałaby nigdy 
sił na to, by przyrzeczenia dotrzymać. 
Zresztą może i to da się jakoś zrobić. 
Pozostał więc tylko Łopoćko, który 
dziwnie teraz przycichł, zasunął się nie­
jako w cień.

Ile taki Łopoćko może zażądać za 
milczenie? Jeżeli coś powąchał, że Cha- 
łaczyński dawał jej pieniądze, to gotów 
ładną cenę zaśpiewać. Wikta trwoży 
się, bo wie, że Łopoćko czembądź się nie 
zadowoli. Postanowiła pójść do apteki. 
Odkłada to jednak z dnia na dzień, w 
słabej nadziei, że wszystko samo jakoś 
się zasklepi, wyrówna i wygoi. Wresz­
cie los ją widocznie zmusza, bo Józia 
zapada na gardło. Wołłowicz, oczywi­
ście odra z u całą litanję wypisuje na re­
cepcie ii Wikta idzie do miasta.

Idzie powoli, niby z powodu śniegu. 
Lecz właściwie to jakaś siła wstrzymu­
je ją i szepce — nie idź jeszcze — WTa- 
caj do domu. Poco mu przypominać... 
kto wie, może o tem ani słowa nie po­
wie. Może poprostu kupi lekarstwo i 
wróci, sobie spokojnie. Ach. nie jest już 
ta Wiktą Płotową z dawniejszych cza­
sów. Przeklęty to dzień, kiedy tak lek­
komyślnie dopuśctta Łopoćkę do tajem­
nicy. Nikt ją o to nie prosił. Wyznała 
sama. To okulary Łopóćki i te zmru­

żone, dziwne oczy wyciągnęły od niej 
tajemnicę. Powiedziała jak we śnie — 
„byłam u Grzywca“. Teraz zapóźno na 
wypieranie się. W oczekiwaniu czegoś 
strasznego wchodzi do apteki. I odra- 
zu ściska ją za gardło widok zimnych 
równych słojów i przypomnienie pudeł­
ka z trupią głową.

Za ladą krząta się tylko jakaś panna 
w białym fartuchu - pomocnica. — Tem 
lepiej —- myśli Wikta — wcale z nim 
rozmawiać nie potrzebuję. — Gawędzi 
teraz swóbodnie o tein i o owem z pan­
ną. Grzeczna to sprzedawczyni. Zna 
się na rzeczy. Lecz w Krostyniu widać 
jest od niedawna, bo Wikta nie zauwa­
żyła jej dotąd. Na dworze mróz, a tu 
ciepło, zacisznie siedzi się na krześle. 
Wikta a zarumienionemi policzkami i 
pałająćepai oczyma wygląda bardzo ład­
nie, rpimo niezgrabnego trochę płaszcza. 
Przegląda się ukradkiem w dużem lu­
strze, jakiego w domu niema. Nabiera 
pewności siebie.

— Pani chyba tu niedawno — zaga­
duje sprzedawczynię — bo tu nietrudno 
wszystkich znać.

— Ni®; od tygodnia i uśmiecha 
się. Przyjechałam z Krakowa. Ty per 
wnie straszne nudy.

— Straszne nudy? — powtarza. Wik­
ta. —

słów tej panny widać odrazo, ie 
ktoś nie głupi i z pańskiego domu. Ona

mogłaby być w Krakowie ze swoją u- 
rodią. A tymczasem tu musi się docze­
kać starości.

-— O, tak —- odpowiada — straszne 
nudy. — I już buntuje się w ductó 
przeciw swemu życiu i żal jej nawet, że 
śniegi zasypały drogę pod Rohacz.

— Mam w Krakowie posadę — ciąg­
nie uprzejmie panna, mieszając praco­
wicie jakąś maść — a tu przyjechałam 
tylko na cztery tygodnie zastąpić pana 
Łopoćkę.

— Czy on wyjechał?
Panna dziwi się.
— Jakto? Mieszka pani w tak ma­

tem mieście i nie wie pani, co się dzie­
je z panem Łopoćką. Ja myślalaiń- że 
cała inteligencja miasteczka razem «R 
trzyma.

Wikta rumieni się i odpowiada jed- 
nem słowem, zwykle przez nią nieuży 
wanem.

— W istocie.
Musialo to jakoś dziwnie wypaść, h° 

panna przygląda się baczniej jej płasz­
czowi i podniszczonej torebce, co nie* 
słychanie gnębi Wiktę.

— A cóż się stało z panem Łopoćkę]
—■ Chory. Od diwóęh tygodni i®5 

chory. Wracał samochodem z Krako­
wa w nóoy i rozbił auto, a sam sie p®' 
tłukł. Nawet był operówany. Pewni® 
jeszcze ze dwa tygodnie poleży.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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45-lede pracy naukowej
prof. Józefa Paczoskiego

r

W ubiegłą środę polski świat nau­
kowy składał hołd 45-letniej pracy wy­
bitnego uczonego, świataowej sławy bo­
tanika. prof Józefa Paczoskiego.

Uroczystość jubileuszowa na Uni­
wersytecie Poznańskim odbyła się w 
sali 18 Coli. Minus. Salę wypełnili 
przedstawiciele sfer naukowych, liczni 
profesorowie Un. Pozn. i cały prawie 
wydział matematyczno - przyrodniczy: 
stawiła się też licznie młodzież akade­
micka, pragnąca złożyć hołd szanowa­
nemu i ogólnie kochanemu profesoro­
wi.

Gdy na sala zjawił się Jubilat, wszy­
scy wstali z miejsc, witając go długo­
trwałemu oklaskami.

Szereg przemówień rozpoczął J. M. 
prorektor U. P dr. J. Sajdak, który w 
zastępstwie chorego rektora złożył Ju­
bilatowi życzenia, imieniem Uniwersy­
tetu. Mówca podkreślił w ciepłych i 
serdecznych słowach, że szacunek i 
sympatja, jakie otaczają Jubilata — są 
wyrazem uznania nietylko dla głębo­
kie] wiedzy i zasług naukowych, lecz 
również dla Jego charakteru, czystego 
jak iza. nacechowanego godną podziwu 
odwagą, hartem i meugiętością.

Dziekan wydziału matematyczno- 
przyrodniczego. prof. Dobrowolski, 
składając życzenia imieniem wydziału 
i pozn oddziału Pol Tow. Botaniczne­
go. nakreślił biogrąfję prof. Paczoskie- 
go Życie zasłużonego Jubilata zgoto­
wało mu liczne zmiany sytuacji, częste 
zmiany warsztatu pracy. Przeciwności 
go jednak nie zraziły. Utraciwszy je­
den warsztat pracy z niezmiennym za­
pałem stawał przy drugim, rozpoczynał 
budowanie od nowa. Przyświeca! mu 
jeden tylko cel — dobro umiłowanej na­
uki. Wybitny indywidualista nigdy me 
chciał pogodzić się z przymusem. Praw­
dziwy człowiek nauki pracował nie dla 
tytułów i papierowych świstków. W 
czasach ostatnich pozbawiono go do­
brze zasłużone] katedry na Uniwersyte­
cie Poznańskim i obecny jubileusz za- 
staje go na stanowisku adjunkta przy 
własnej katedrze.

Po tern przemówieniu prof. A. Wo- 
dziczko odczyta! list gratulacyjny od 
J. M. rektora U. P. prof. Pawłowskiego, 
a następnie wygłosił prze,mówienie? os? 
brązujące dorobek' naukowy Jubilata : 
Omówi! zasługi jego w badaniach flory 
południowo - wschodniej Europy, a w 
szczególności Polesia. Chersońszczyzny- 
i puszczy Białowieskiej, jego oogaty 
wkład do skarbnicy wiedzy, jako twór­
cy nowej gatęzi nauk przyrodniczych 
— fitosocjologji oraz jego teorję pąnto- 
pizmu. (Szczegółowe omówienie pracy 
naukowej prof Paczoskiego. skreślone 
piórem prof. dr. A. Wodziczki znajdą 
Czytelnicy w czwartkowym Dziale Kul­
tury i Sztuki).

Z TEATRU
TEATR NOWY: „Zbyt praw dzi­

wę, aby było dóbre“, zbiór kazań 
scenicznych w 3 aktach B. S h a w‘a.

Iluż to ludzi pochodzi z pod znaku 
niezgody i przez całe życie, od1 najwcze­
śniejszej już młodości, hołduje tej zasa­
dzie! Zrazu jako dzieci są przyczyną 
niejednego utrapienia swych wycho­
wawców ,w szkole i w domu, by póź­
niej — w wieku dojrzałym, a nawet i 
Pod jesień życia — wojować wszędzie, 
wojować z każdym bez specjalnego po­
wodu nawet, bez żadnej często przyczy­
ny. Robią to wprost z pewnego rodza­
ju amatorstwa.

Taki człowiek nie może zrozumieć 
życia bez wiecznych utarczek, gdyż są 
one jego Chlebem powszednim. Wów­
czas tvlko czuje się dobrze, gdy z kimś 
podejmie szermierkę słowną, wykłóca­
jąc się ząb za ząb. by nieraz następnego 
«niemal dnia z równem powodzeniem 
bronić zdania, które poprzedmo zwal­
czał. Przyłapany r.a gorącym uczynku 
z największym spokojem i ogromnym 
tupetem równocześnie odpowie, iż — 
«mienił zdanie. Znajdzie ponadto od­
razu punkt zaczepienia do jakiegoś wy­
zwania. atakując przeciwnika. Obróci 
«ręcznie kota w worku, zacierając ręce 
« radości, że znalazł okazję do nowego 
przekomarzania się.

Zależy teraz od temperamentu dane­
go osobnika i jego poziomu umysłowe­
go. czy będzie nudny, czy też potrafi 
zabawić, a nawet —- nauczyć niejedne­
go Gorzej jest, gdy się ma do czynie­
nia z drugą odmianą, mianowice spryt­
nego mąciwody. korzystającego z każ­
dego zamieszania i prowokującego je 
świadomie.

Ta ostatnia kategoria w obecnych 
czasach jest specjalnie liczna, natomiast

Dalsze życzenia złożyli: prof. Dem­
biński — im. Pozn Tow. Przyjaciół Na­
uk. prof. Schramm — jako przedstawi­
ciel pozn oddziału Tow. Przyrodników, 
prof Hrynakowski — od Tow. Chemicz­
nego. prof. Rafalski — imieniem leśnic­
twa i nauki leśnictwa, prof Kurkiewicz 
— od Pol. Tow. Biologicznego, prof. 
Niezabdowski imieniem oddziału przy­
rodniczego Muzeum Wielkopolskiego, 
radca Przybylski — im. Związku le­
śników. prof. Tumm — w imieniu

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
Dziś w piątek, dnia 9 grudnia r. b. dawno oczekiwana Premiera!

Najnowsze i najpiękniejsze arcydzieło filmowe ERYKA POMMERA

W rolach głównych;

LILJAN HARVEY - HENRI GARAT
Niebywały sukces wszystkich ekranów świata!

Prześliczna treść! Koncertowa gra artystów! Mistrzowska reżyserja! Cu­
downa muzyka! Upajające melodje! Najpiękniejsze piosenki! Melodje z te­
go cudownego filmu nuci z zachwytem Paryż, Londyn, Berlin — wkrótce nucić 

będzie cały Poznań!
WSP Ceny biletów najniższe już od 49 groszy HKS 

„Słońce“ dla wszystkich ! r 774 Wszyscy do »Słońca“ I
" - "... .

RECENZJE KINOWE
Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt. 

„Iwonka". nakręcony wedtug znanej po­
wieści Germana Po serji świetnych wzno­
wień. jak „Asfalt" i „Przedziwne kłam­
stwo Niny Pietrowny", przyszła w kinie 
„Tęcza" kolej na filmy słabsze „Iwonka" 
bowiem jest filmem polskim nie pierwszej 

,,jęąlodości i to nie należącym do najlep­
szych.’Wznowienie to z zadowoleniem po- 
Witać mogą chyba tylko bardzo gorący 
wielbiciele pani Smosarskiej. (Sż.)

Kino „Celossenm“ wyświetla film p. t. 
„Buster się żeni." Dawno już nie widzie­
liśmy smutnego wesołka, więc z prawdzi­
wą przyjemnością oglądamy terypetje ma­
trymonialne Buster Keatona. Nieporad­
ny i nieśmiały musi grać rolę uwodzicie­
la, i zdobywcy serc niewieścich, aby zdo­
być rękę kapryśnej panienki i przez to 
pomóc do skojarzenia innej pary Bu­
ster, który wszystko bierze na ser jo. i w 
tyói wypadku zdobywa Wprawę i wpro­
wadza w zdumienie przygodnie obserwu-

przedstawiciele pierwszej zanikają po­
woli, bez większej zresztą strąty dlą 
szerszego ogółu. Są oni niewątpliwie 
mniej szkodliwi, niż wspomniani no­
wocześni „rycerze przemysłu“, ale nie 
mogą w żadnym wypadku uchodzić za 
typy dodatnie i wartościowe.

Do nich zalicza się i Bernard Shaw, 
który całą swoją twórczość ooarł na 
ciągłej żonglerce słowami- myślami i 
pojęciami. A szkoda. Znakomity bo­
wiem pisarz anglo - irlandzki posiada 
wielki talent, którego walory wszyscy 
uznają, nawet najzagorzalsi przeciwni­
cy autora „Pigmaljona“. Gdyby ten ta­
lent operował innemi kategorjami i po­
trafił otrząsnąć się z balastu chronicz­
nej przekory w stosunku do wszystkie­
go, co go otacza i do każdej rzeczy rów­
nocześnie zosobna. gdyby zdobył się na 
rozszerzenie swego zasięgu twórczego 
— wówczas napewno otrzymalibyśmy 
rzeczy o nieprzemijających wartościach. 
Wówczas porównanie Shawa z Szeks­
pirem byłoby zupełnie usprawiedliwi» 
ne i wolne od wszelkiej przesady.

Teraz takie zestawienie można trak­
tować tylko raczej jako wyraz poboż­
nych życzeń bezkrytycznych entuzja­
stów znakomitego kpiarza i pamfleci- 
sty, lub też jako ciętą ironję jego prze­
ciwników.

Komedje Shawa zdobyły sobie co- 
prawda wstępnym bojem cały świat, 
cieszą się wszędzie dużem powodze­
niem, zwłaszcza każda jego nowość. 
Po pewnym wszakże czasie idą dosyć 
szybko w zapomnienie, i tylko kilka u- 
tworów utrzymuje się dłużej na reper­
tuarze Większość spoczywa już w głę­
bi bibljotek teatralnych i prawdópodób-

1 nie utonie w ich pyle, zabita w samćm 
powiciu przez zdradliwego ducha prze­
kory.

przy rodników niemieckich, wreszcie i- 
mieniem młodzieży akademickiej i ucz­
niów Jubilata przemówił p. Adamowicz, 
wręczając prof. Paczoskiemu pamiątko­
wy upominek. Poczet mówców zam­
knął rektor Hryniewiecki, prof. Uoiw. 
Warszawskiego, który z ramienia głów­
nego zarządu Tow. Botaników przy­
wiózł Jubilatowi pismo z życzeniami 
botaników z całej Polski oraz wręczył 
mu Księgę Pamiątkową., wydaną ku Je­
go czci.

Uroczystość utrzymana w podnio­
słym nastroju była pięknym hołdem, 
złożonym pracy uczonego, który na 
chlubę Polski ząpisał świetną kartę w 
dziejach nauki, (t. krasz,.).

jącego jego wyczyny kelnera. Nie trzeba 
dodawać, że wszystkim perypetiom i przy­
godom doskonałego komika towarzyszą 
głośne wybuchy nieustannego śmiechu na 
widowni. — Nadprogram — tygodnik fil­
mowy. (ver.)

Kino „Aurora“ wyświetla film pod tyt. 
„Pat i Patachon jako bohaterowie". Jest 
to jeden z dawnych filmów, posiadający 

i wszystkie zalety i wady typoyęycb filmów 
ż Patem i Patachonem. a więc z jednej 
strony pogodę, jowjalny humor i naiwną 
niepozbawioną pewnego wdzięku fabułę, 
a z drugiej strony pewne maniery gry Pa­
ta i Patacbona, których skala możliwości 
aktorskich obraca się w dość cłasnem ko­
le. (Sz.)

Kino „Rosy" wyświetla film pod tyt. 
„Awantury w haremie" Wesoła kome- 
dja rozwija niezwykle przygody pewnego 
Muzułmanina, który niespodzianie został 
sułtanem jakiegoś egzotycznego państew­
ka. Przeświadczony o wyższości rodu 
męskiego i. pogardzający kobietami, na 
właśńej skórze przekonał się, że jednak

I Sita atrakcyjna Shawa działa tylko 
bezpośrednio i na krótką metę. Obraca 
się ona przeważnie w ciasnym kręgu 
aktuaności, rzadko wychylając się dalej. 
Do wyjątków zaliczyć można jego „Pi- 
gmąljona“, „Candidę“, „Cezara i Kleo­
patrę“, „Świętą Jóanhę“ oraz ..Nawró­
cenie kapitana Branbounda“ (jeden bo­
daj z lepszych utworów u nas niestety 
nieznany). To bodaj wszystko.

Przynajmniej narazie, gdyż bardzo 
wątpię, aby kto zechciał dołączyć do 
wspomnianych wyjątków „Zbyt praw­
dziwe, aby byio dobre“. Ten „zbiór ka­
zań scenicznych" — jak go określi} sam 
autor — jest raczej „pokazem kozioł­
ków myślowych o zmiennej wartości, na 
różne i nieraz aż nadto dowolne tema­
ty“. A wiążą się one tu bardzo ściśle 
ze współczesnością.

Naturalnie pojmuje ją Shaw po swo­
jemu, i przedstawia we wklęsłem zwier- 
ciedle zupełnie indywidualnej koncesji 
Na drugi, a nawet trzeci plan schodzi 
sama akcja, która w gruncie rzeczy jest 
tylko pozorem. Ma ona służyć wyłącz­
nie za kanwę do haftowania myślowych 
i słownych wykrętasów autora, do rą­
bania na prawo i na lewo satyrycznym 
pałaszem, wreszcie do nielitościwych 
drwin i obracania na nice wszystkiego. 
Równocześnie jednak w tej satyrze nie 
wyczuwa się żadnych pozytywnych to­
nów, nie widać, aby autor chciał w nie 
uderzyć.

Dlatego też brzęk Shawowskiego pa­
łasza jest blaszany. Jego iskry mogą 
niecić tylko odruchowy śmiech, a nie 
Wywołają nigdy głębszych porywów, 
chociażby oburzenia. Muszą nieraz na­
tomiast budzić poważne zastrzeżenia z 
wielu względów. Chwilami słyszy się I 
zapowiedzi późniejszych bezkrytycz­
nych zachwytów dla bolszewizmu, za. I

posńoc kobiet njśraz bywa przydatna. 
bawna i urozmaicona komedja rozśósiew 
sza i bawi puiiiiczhość. — Uzupełnieniem 
wesołego programu są dwie komiczne 
farsy, (ver.)

Kino „Ęenaissance“ wyświetla flltó 
dźwiękowy p. t. „Klątwa rodu manda ry* 
nów". Ród mandarynów Fu ma śmierteł-t 
nego wroga w angielskiej rodzinie Pe* 
trich. Mandaryn Fu. umierając, poleca 
swej córce, aby dokonała dzieła zemsty 
na rodzinie Petri. Księżniczce nie udaje 
się jednak dokonać dzieła zemsty i wśród 
tragicznych okoliczności ginie ona od ku­
li rewolwerowej. — Fabuła filmu obfituje 
w momenty sensacyjne. Obsada jest do* 
bra: Anna May Wong, Warner Olani} t 
Sesue Haya-Kawa» (Sz.)

Przy zaburzeniach w trawieniu, bólach 
żołądka, zgadze, wymiotach, zawrotach gło­
wy, bólach głowy, miganiu przed oczami, 
podrażnieniu nerwów, bezsenności, ogól* 
nem osłabieniu, niechęci do pracy, natu­
ralna woda gorzka „Franciszka- Józefa“ po* 
budzą do wypróżnień i ułatwia krwiobieg.
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KALENDARZYK
Piątek, 9 grudnia 1932. 

Słońce: wschód 7,51 — zachód 15,89 —»
długość dnia 7 godzin 48 min. 

Księżyc: wschód 13,18 — zachód 4,12 -*
przed pełnią.

Kai. rzk.: Leokadja — jutro N. M. P. Ix> 
ret>3>ńs3ifii

Kał. slow.: Wyszosława —- jutro Radzi­
sław Bł.

Zebrania
Dziś o 15 Izba Przemysłowo-Handlowa, w 

gmachu przy ul. Mickiewicza;
o 18 Pozn Koło Polskiego Tow. Filolo­

gicznego, w salce 33 sem. filologji kla­
sycznej U. P.;

o 19 Polskie Tow. Chemiczne, w salt 
zakł chemii farmac., ulica. Grun« 
waldzlc ćt*

o 19 Koło’ Przyjaciół X. Drut. Hans, 
im. Leszka Białego (Wilda), u p. Ka­
sprzaka, ul. Kilińskiego 15;

o 20 „Akord“, Tow. Śpiewacze (Jeżyce) 
u p. Tomikowskiego, ulica Szama­
rzewskiego 18.

Pogrzeby
Jłziś: Śp. Jadwigi z Białkowskich Pacior« 

kowskiej o godz. 10 z kaplicy cmeht 
św. Marcina, ul. Bukowska.

Licytacje
Dziś o 10 ul. G. Wilda 134 a (lic dóbr.) 

materjał budowlany, narzędzia, 
sprzęty. Inwentarz gospodarczy.. za­
pasy towarów glinkowych, asfalt, 
1000 kg. żelaza, drzewo do rusźto

' wań itd.; ’
o 11 ul. Wroniecka 4biżuterja, dy­

wany perskie, samowar posrebrzany, 
fisharmonja, aparaty radjowe. gra« 
inófon. garnitur klubowy, zegary, o- 
brazy, kryształy itp.

TEATRY
Teatr Polski: Dziś — ..Akropoli«“.
Teatr Wielki (Opera): Dziś — „Dziewczę

z Holandji".
Teatr Nowy: Dziś — „Zbyt prawdźłWe, 

aby było dobre".
Kcmctłja Muzyczna: Dziś — teatr nie­

czynny.

to, że umiano go w Moskwie, Shawa, 
uraczyć obficie kawiorem i — piaskiem 
kłamliwych frazesów. Inne znów dow­
cipy są tak niewybredne, iż tylko trze­
ba je położyć na karb starczych niedo- 
magań myślowych, gdyż trudno przy­
puszczać, aby mogły wyjść z pod pióra 
kulturalnego pisarza.

Posiadają też „kazania“ Shaiwow^ 
skie, natuarlnie, wszystkie walory..in­
nych utworów autora „Candidy'. Prze- 
dewszystkiem z niezwykłą maestrją u- 
mie on pisać djalog, dzięki czemu na­
wet filozoficzne dysertacje, nawet mo­
nologi znajdują oddźwięk na wiijzów- 
ni, nastrajając odrazu życzliwie pu­
bliczność. Shaw wie ponadto, jak do 
tej publiczności trafić, przeniknął wi­
docznie wszelkie „tajemnice powodze­
nia", eksploatując je bez pardo-nu.

W Teatrze Nowym znalazł przede- 
wśzystkiem świetnego komentatora w 
osobie reżysera komedji p. Tatarkiewi­
cza, który bardzo starannie opracował 
całość, znakomicie wyzyskując szczu­
płe rozmiary scenki. Wszyscy niemal 
wykonawcy uchwycili właściwy lekki 
ton, dzięki czemu nic nie uroniono z 
walorów djalogu. Zwłaszcza, wyróż­
niał się p. Czajkowski, który znakomi­
cie i z dużą subtelnością w cieniowaniu, 
wygłaszał swe nieraz bardzo trudne ty­
rady. Doskonale sekundowała mu z 
charakterystycznem zacięciem p. Ciesz­
kowska. Wyborny był również w mia­
rę groteskowy p. Górowski. Wreszcie 
słowa uznania należą się też p. Tatar­
kiewiczowi i jako aktorowi. P. Bracki 
•natomiast uderzył w nutę zbyt ponurą, 
a p. Czacharskiej zbywało na prostocie, 
której nie zastąpi nadmierna pewność 
siebie. Szata dekoracyjna pomysłu pp. 
Kobrynia i Worsitymowieża — b sta­
ranna, J.H,
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Łódź —Sztokholm 9:7
Trzecie spotkanie Sztóedów w Polsce, ko ńctey się ich pora&ką

,v . & d ź> -®* .12- (Tal. wł.). Mecz pię­
ściarski pomiędzy reprezentacjami Ło­
dzi . i Sztokholmu, który odbył się we 
czwartek w Łodzi, został zakończony 
zwycięstwem Łodzian w stosunku 9:7. 
Należy zaznaczyć, że reprezentacja 
Sztokholmu była identyczna z zespołem 
Szwecji, który w ubiegłą niedzielę re­
misował w Poznaniu z reprezentacją 
Polski.

Poszczególne walki przyniosły ua- 
. stępujące wyniki:

Waga musza — Pawlak (Ł) pokonał 
na punkty Łjunga (S). Walkę rozoo- 
czyna energicznym atakiem Szwed, lecz 
Pawlak umiejętnie stopuje jego ataki i 
wykorzystuje każdą okazję do zdobycia 
punktów. Pierwsze starcie wyrówna­
ne, a w drugiem Pawlak podi koniec u- 
mieszcza kilka sierpowych, wygrywając 
je. W trzeciej rundzie Polak, począt­
kowo mocno wyczerpany, finiszuje e- 
nergicznie, zapewniając sobie zasłużone 
zwycięstwo.

W wadze koguciej Leszczyński (Ł) 
przegrywa na pkt. do Andersena (S). 
Sżwed jest lepszym technikiem, nato- 
miaęt Leszczyński operuje silniejszym 
ciosem. Po dwóch starciach wyrówna­
nych \v brzeciem lekko góruje Szwed. 
Przyznanie zwycięstwa Andersenowi 
krzywdzi Leszczyńskiego, który zasłu­
żył na remis.

W wadze piórkowej Taborek (Ł) zro­
bił dużą niespodziankę, remisując z 
olimpijczykiem Carlssonem (S). Szwed, 
więcej opanowany, wygrywa pierwsze 
starcie, gdyż Taborek walczy zbyt o- 
strożnie. Drugie starcie jest wyrówna­
ne, podczas gdy w brzeciem Polak gó­
ruje nad przeciwnikiem, który w tern 
starciu walczył nieczysto, otrzymując 
napomnienie. Łódź za tę walkę za­
miast jednego otrzymuje dwa punkty 
wskutęk nadwagi Carlssona.

W wadze lekkiej Banasiak !Ł). za-

W kraju i w świecle
— W Premnitz, w pobliżu Rathe- 

now (okręg Chemnitz) w fabryce 
sztucznego jedwabiu wydarzyła się 
straszna katastrofa, której ofiarę, pa- 
dło 10 robotników' zabitych i kilkuna­
stu rannych. Budynek; w których na­
stąpił wybuch, został całkowicie zde­
molowany. Sąsiednie budynki są po­
ważnie zagrożone.

_— Na Słowaczyźnle w pobliżu Ple- 
sziwec pociągi pospieszny, zdążający 
dó Pragi, najechał na przeszkodę, u- 
łożoną z belek i kamieni. Ponieważ 
maszynista w porę zatrzymał bieg po­
ciągu, zderzenie było stosunkowo sła­
be i nie pociągnęło za sobą ofiar w lu­
dziach.

— W Palermo miejscowe aparaty 
sejsmograficzne zarejestrowały szereg 
gwałtownych wstrząsów ziemi. Żad­
nych szkód nte zanotowano. Przypu­
szcza się, że centrum trzęsienia, ziemi 
było oddalone o 450 km.

—- Liczba bezrobotnych w Niem­
czech w drugiej połowie listopada rb. 
wzrosła o 9Ź000 osób tj. do 5 538 000.

stępujący chorego Klimczaka, rozpoczy­
na walkę z furją i wygrywa w 65 sekun­
dzie przez poddanie się Lindiąuista (S).

W pólśredniej Ga-rnearek (Ł)ę wal­
czący znów bardzo jednostronnie, uzy­
skał z Eklundem (S) zaledwie wynik re­
misowy.

W waldze średniej doskonale wal­
czący Chmielewski (Ł) pokonał wysoko 
na punkty Oestlinga, przeważając przez 
wszystkie trzy starcia.

W wadze półciężkiej Kempa (Ł) 
przegrał już w pierwszej minucie k. o. 
do doskonałego Soederberga.

Wreszcie w wadze ciężkiej Rosiaw 
(Ł) przegra! na początku drugiego star­
cie przez k. o. do Ericksona.

W ringu sędziował p. Ermanowicz, 
na pkt. pp. Soederlund! i Łandeck.

___ W. K.

Adam Grzymała-Siedlecki 
o Stanisławie Wyspiańskim

Zapowiedź zorganizowanego przez 
Syndykat Dziennikarzy Wielkopolskich 
odczytu A. Grzymały - Siedleckiego o 
Wyspiańskim, wywołała ogromne zain­
teresowanie, które wytaża się niebywa­
łym popytem na bilety. Temat, poru­
szający, w' tej chwili kulturalną opinję, 
i nazwisko świetnego pisarza składają 
się na wyjątkową atrakcyjność tej pre­
lekcji.

Odczyt odbędzie się w największej 
sali Poznania — w Teatrze Świetlnym 
„Słońce" w niedzielę, 11 b. m., o godz. 
12 w poi. Przedsprzedaż biletów w fir­
mie Szrejbrowski, ul. Gwarna.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś po raz 18-ty z rzędu „Akropo­
lis“ Wyspiańskiego, największy suk­
ces frekwencjąny tego sezonu." Jutro

„Krzyżacy“
TEATR NARODOWY pod dyr. Z. 

Szczerbińskiego. „K r z y-ż a c y“ —- śie- 
dępi obrazów z powięści J3. Sienkiewi­
cza. Inscenizacja A. Walewskiego.

Temat „Krzyżaków" zawsze jest ak­
tualny a na zachodnich naszych kresach 
dobrze gdy jest przypominany. Meto­
dy postępowania, choć zmieniły się ich 
formy zewnętrzne, w gruncie rzeczy po­
zostały te same. To też pomysł ¡insce­
nizowania tej świetnej sienkiewiczow­
skiej powieści i wystawienia jej przez 
teatr, który objeżdża prowincjonalne 
miasta poznańskie, jest bardzo szczęśli­
wy i na czasie. Niemały do tego wysi­
łek inscenizacyjny jest potrzebny. Ob­
sada ról wymaga znacznego ilościowo 
zespołu, a dśkoracje i stroje duże przed­
stawiają trudności.

Teatr Narodowy rozwiązał wszystkie 
trudności bardzo pomyślnie. Ułożone w 
siedem obrazów, widowisko uwydatnia 
zasadniczą myśl powieści — przedsta­
wia zdradzieckość i podstępność krzy­
żackich knowań, a na tern tle rozwija 
się naiwny romans, wdzięczna miłość 
dwojga niedorostków: Danusi ze Spy-
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premjera pierwszej ze sztuk lżejszego 
pokroju, przygotowywanych na okres 
świąteczny, najweselszą z fars fran­
cuskich „Pani prezesowa“.

2 Teatru Nowego
„Zbyt prawdziwe, aby było dobre“, 

znakomita komedja B. Shaw‘a, będą­
ca obecnie na repertuarze, to jedna z 
najciekawszych nowości; jakie pojawi­
ły się na literackim horyzoncie Euro­
py. — W niedzielę o godz. 3,30 po poł. 
po raz ostatni wspaniały dramat hi­
storyczny Wyspiańskiego „Zygmunt 
August“. Dla młodzieży znaczne zniż­
ki.

Z Teatru Wielkiego
Dziś „Dziewczę z Holandji“. W so­

botę „Traviata“ z gościnnym wystę­
pem Jadwigi Dębickiej i Kaz. Czarnec­
kiego. W niedzielę po raz pierwszy 
po południu po cenach zniżonych 
„Dziewczę z Holandji“.

2 Komedji Muzycznej
Dziś teatr nieczynny.
„Najpiękniejsza z kobiet“ — oto ty­

tuł przemiłej i niezwykle melodyjnej 
operetki, której premjera odbędzie się 
w sobotę, 10 bm.

Jednoręki pianista
Na koncercie symfonicznym w nie­

dzielę, 11 bm.. ukaże się Paweł Witt- 
genstein, znanjr pianista wiedeński, 
który wr czasie wojny stracił prawą rę­
kę. Niedzielnym koncertem dyryguje 
pierwszy kapelmistrz wiedeńskiej 
„Volksopery“, Fritz Fali.

SPORT
Hokej na lodzie

Śląsk — Wrocław 2:0 (0:0, 0:0, 2:0). —
Mecz, odbyty w Katowicach, stał na ni­
skim poziomie z powodu braku treningu 
u obu drużyn. Bramki dla Polaków zdo­
byli Lorek i Całka. Sędziował p Kulej, 
widzów 1000 osób. (Teł. wł. — ts.)

• ekka atletyka
Roczne walne zebranie P. O. Z. L. A.

odbyło się wczoraj przedpołudniem przy

chowa i Zbyszka z Bogcteńca. Artysta 
malarz A. Makarewicz przy pomocy 
niewielkich środków dał dużą ilość 
zmian dekoracyjnych, utrzymując je w 
odpowiednim stylu. Staranny dobór ko- 
śtjuniów również sprąwia dobrą' wra­
żenie. Wykonawcy 'wywiązują ' się “¡śę 
swych ról świetnie: miła, a dziewczęca 
jest Danusia — p. Żarska; porywczego, 
a. trochę prostackiego i niezgrabnego 
Zbyszka dobrze gra p. Niwiński. Pełni 
rycerskości i szczerej prostoty są staro­
polscy rycerze, których imiona tak do­
brze znamy z kart sienkiewiczowskiej 
powieści: Maćko z Bogdańca, Jurand ze 
Spychowa, Mikołaj z Dtugolasu, Po­
wala z Taczewa, Jędrek z Kropi-wnicy. 
Pełna godności jest wojewodzina, a za­
bawna, marząca o męży Offka. Dosko­
nale wypadają postacie podstępnych ry­
cerzy krzyżowych, Zygfrydów de L6ve i 
Bugów de Danveld oraz ich faetotum — 
Sanderusa.

Słowem widowisko m-a wszelkie da­
ne, aby zdobyć powodzenie nietylko w 
tournee objazdowem po miastach pro­
wincjonalnych, ale i wśród szerokiej 
publiczności Poznania. A powodzenie 
to będzie zasłużone, (t. kr.).

»AFRYKA MÓWI"
Tajemnice Czarnego Lądu
Dwie godziny sensacyjnej podróży od oces 

anu do oceanu.
Straszna śmierć w szponach króla pu« 

styni
Szarańcza — plaga Afryki.
Jak wychodzą zamąż kobiety z kaczym 

dziobem. r 773

bardzo licznym udziale delegatów, repre­
zentujących 10 klubów poznańskich i z 

, prowincji. Przewodniczył bardzo spraw­
nie'p. Szyc, przyczyniając się w wielkiej 
mierze do harmonijnego przeprowadzenia 
obrad. Stały one pod znakiem jak naj­
dalej idącej współpracy klubów z zarzą­
dem, co uwidoczniła rzeczowa krytyka za­
równo ubiegłorocznej działalności, jak i 
stawionych wniosków, z których prawie 
wszystkie przechodziły bez sprzeciwu.

Praca zarządu bezwzględnie przyczyni­
ła się do znacznego postępu we wszyst­
kich dziedzinach życia organizacyjnego, 
a to, czego nie zdołano dokonać, przygo­
towano w formie konkretnych wniosków. 
Chodzi tu przedewszystkiem o podkreśla­
ne przez komisję sportową słabe zaintere­
sowanie zawodników, zwłaszcza A- i B- 
kłasowych imprezami, organizowanemi 
przez P. O. Z. L. A, a w szczególności mi­
strzostwami okręgowemi. Z dziedziny go­
spodarczej poważną bolączką i utrudnie­
niem jest sprawa długu, powstałego z za­
wodów międzypaństwowych Italja - Pol­
ska. Mimo zmiany prezesa w ciągu roluj 
praca zarządu pod kierownictwem p. Ry­
szczyńskiego nie ucierpiała, a może nawet 
znacznie zyskała na energji, na co wska­
zuje znaczna liczba 14 posiedzeń Ilość 
członków-towarzystw wzrosła z *11 na 17, w 
tern 8 miejscowych i 9 zamiejscowych, 
przyczem w najbliższym czasie nastąpi o- 
stateczne przyjęcie dalszych czterech klu­
bów: ¿Sokoła“ z Kępna i Międzychodu, 
„Stelli" z Gniezna i „Czarnych" z Wol­
sztyna. Zorganizowano też podokręg o- 
strowski, do którego należy 5 klubów. — 
Wobec braku zainteresowania, nie doszło 
dotychczas do skutku zorganizowanie pod- 
okręgu w Lesznie.

Po udzieleniu pokwitowania ustępują­
cemu zarządowi, wybrano go ponownie. 
Nowy zarząd przedstawia się następująco 
pp.: prezes — Ryszczyński, wiceprezesi — 
Stróżyk i Marcinkowski, sekretarz — 
Szwarc, zast. — Biegańska, skarbnik — 
A, Wesselik, gospodarz — T. Wesselik, 
radni — Michalak, Bździak. W'awrzyniąk 
i Ossowski, komisja rewizyjna: Jęc?ko- 
wiak, Mazurek i Robakowski. Jako dele­
gatów na zebranie P Z. L. A. wybrano pp. 
Ryszczyńskiego i Stróżyka. Pod wolne- 
mi glosami omawiano sprawę organizo­
wania biegu na przełaj o mistrz, okr. na 
wiosnę zamiast na jesieni, (wz.)
Piłka nożna

„Warta“ — „H. 0. P.“ 7:2 (2:0). Mecz 
w turnieju o puhar K. S. „Sława“ przy­
niósł wysokie zwycięstwo „Warcie“, która 
zakwalifikowała się do finału, gdzie spo­
tka się z „Legją".

Anglia — Austrja 4:3 (2:0). Oczekiwa­
ne przez cały świat sportowy z wielkiem 
zainteresowaniem spotkanie międzypań­
stwowe w Londynie, zakończyło się szczę­
śliwej» zwycięstwem gospodarzy. Tak ni­
kłe zwycięstwo Anglików wykazało, że 
bezapelacyjna ich wyższość nad drożyna­
mi kontynentalnemj należy do przeszło­
ści.

W roku 1908 Anglicy pokonali Austrję 
6:1, w rewanżu w kilka dni później zwy­
ciężyli Anglicy 11:1. W roku 19C9 odby­
ło się trzecie spotkanie w Wiedniu z wy­
nikiem 8:1 dla Anglików. Czwarte spo­
tkanie odbyło się w roku 1930, przynosząc 
wynik remisowy 0:0.

Za ogłoszenia i reklamy 
odpowiada administracja w osobie Anto­
niego Leśniewicza w Poznaniu.INDYKI i KACZKI

towar I klasv podłączony każda ilość kupuje„AKRA“
Eksport dziczyzny — Leszno-WIkp,

nr 6843

Świece
ŁOSOSIE wiślane

funt zł 3,6»
ŁUPACZE helskie 
Majonez i Remoulada

codziennie świeże
Gdański Dom Delikatesów 

M. Rot nich i — Poznań 
Fr. Ratajczaka 38 Tel. 23-48

zr 17017

SPRZEDAŻE

WILLĘ Z-pletro»i b Toruniu
dochodową na Bydgoskiem Przedmieściu w ogrodzie, o 32 
pokojach z garażem z wszelkiemi wygodami, gaz, elek­
tryczność. plac 71X22 mtr.. front na dwie ulice, bez długów 
sprzedam spiesznie. Oferty Łódź, Piotrkowska 50. Biuro 
Ogłoszeń Fńchsa, pod „Willa Dochodowa“. ng 6 781

Instytut
fizykalnego leczenia

ASTMY
Pozaań, Plac Świętokrzyski 3.

Pu 7 345-58 159

Futro
sealowe nowe. 245.— 
37. m 4.

Hallo! Choinkil
a Zakopanego hurtownie do sprze­
dania. Dworzec Towarowy.

zdr 54 9fl0

Sielawkl
stale świeże z Helu na składnicy 
firmy spedycyjnej Gustaw Ka­
wecki. Poznań. Strzelecka 14. 
telefon 13-41 P. T. Kupcy kupuj­
cie towar z polskiego wybrzeża 
przez co popieracie rybaków pol­
skich. zdr 54 9flą

Drogerię
dobrze zaprowadzoną, towa­
rem, urządzeniem, powiato­
we iniastp, tanio sprzedam. 
Oferty Kurj. Pozn. zdg 54 841.

Peruczki
do lalek wykonuje najtaniej. Za 
Bramka 4. zdg 54 452

KUPNA
! y / ■ Kupię

grzejniki centralnego ogrze­
wania, używane, dobrze u- 
trzymane. Oferty do Kurje 
ra Pozn. pod dr. 1925.

Trykotaże
pończochy — skarpetki

rękawiczki s-zale tanio Marja 
Grabowska. Wielkie Garbary 39

Pg 7347 58.161

Na gwiazdkę
1.20 szal chustkowy jedwabny, 
koszule cieple /męskie 1.80. 2,20. 
2 80: kalesony/ ciepłe 150 1.90 
- - " ' chy r •

Kasę
National, guzikowa bijącą 99 i 
większa- Zgłosczenia Agencja 
Kuriera Poznańskiego w Gnieź­
nie nr. 239, ng

Dywany

Ogioszenia do 30 słów dla postu 
kujących posady w tej rnl-ryę 
obliczamy po jednej trzeciej ceni 

drobnych.

Księgowy
hilansJata, rutynowany kupiec po­
szukuje posady ewentl. go-dzno- 
wej. Wymagania skromne. Ofer- 
ty Kur jer Poznański zdr 54 921 

Szyję
garderobę damska dziecięca- d( 
brzę tanio Poszukuje pracy i 
dom. Wrocławska 36 mieszkam 
4 wejście Gołębia. zdg 54 07

Bezpłatną
praktykę biurowa przyjmie absol- 
wentka szkoły handlowej lat Z?’ 

X V V - i , ... - I- m , zWomościa ks-iaźkowośoi rolni-2,o0. Pończochy Rembe-rsra l.oO: kilimy r&parllje Tabernackl, cze.1 ewentl nrzyjmie posadę ka-
Tkzł ■ • i niwi * ił»- (?• “• i’A* i Wielkie Oart>arv 4 osfrodowv na wsi za wolne utrzyroa?Pawiejeka W tylko Wielkie Garbary 10.1£'rt*10 Qje_ Zg|osz(5nia Kur,er poznański
zdg 54 612! Firma chrześcijańska, zdg 54 683. d. 19- -r 7721 zdg 51 041.

Pt.-ys.z-irłłał-a mieei^c «rmdirfęń 1982 r. ®a oba wydania razem w Poanaoia 
FZCapiLdld w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3j50, a e>dnoiszenieim

'"J'' " 1 1 "... do domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem praea pocztę poza Poana-
niem miesięcznie z! 4,14. ikwartallnie zł 12,40. pod opaskę miesięcznie w, Polsce zł 7,50, 
w innych kiraja-ch zt 9,50, W razie wypadków spowodowanych siłię wyższą, przeszkód 
w zakładzie, strajków i Ł p. i wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie madą prawa domagania się niedostarceonych. numerów !ub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświąteczńych i uroczystościowych poprzedza normalną, codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461,1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i

O ffinejonio na stronie Mamjowej 26 gr, »a stronie 4.Jamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr. na «tronie cziwa-Efcej 100 gr. tna stronie dmirej

/ , 7“..... i,, 420 gr, przed wiadomościami potooznemi 200 gr od 1 łamowego mjlim.
(Jgloszen-a s-k-TnnpUtkowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogioszenia do wv-da- 
ma porannego przyjmujemy do godz. 18j30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża' do 
wydania wieczornego .drobne“ do godz. 12. większe diiużej wed’.iug możności. Drobne og'o- szenia (najwyżej 100 słów. — *— *---- ------------ - -- • .............. — -__ . ____ ____ fivuuo OJ? V

w tern 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 25 gr. każde 
a wysokością ogioszenia, powstałe wskutek.dalsze s'owo 15 gr. Za rftjinice między zestawem 

matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.
część numeru z reklamami j ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
nocą tylko 1476, 3524 1 4072, filja Stary Rynek 25-55. — P. K. O. Poznań nr. 200149.
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